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Prenumerata miesięczna:
z edsyłką 2  M ,  bezedsytki l  K  6 0  h ,
zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2Va szyi.. 

70 ct. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h,

z dostawą do domu 48 h.

C e n a  n u m e ru  8  h .

Redakcya I Admmistracya:
Kraków, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 396 ).

D z ia ł
K rakó w , ul. M a ite S M fe te & f Ir. 1354). 

Konto czekowe Nr. 810.

Adres na telegramy: Naprzód Kraków.
Konto czekowe Nr. 34.095.

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt.

C eny o g ło s z e ń  od miejsca wiersza (petitem)
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny pe 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompli­
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 h. 
Nadesłane po 60 h. od wiersza za każdy nz. 
G lo s y  pub l ic zne  po kor. 2-—  od wiersza. 
Załączniki (prospekty 1 t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejscowych, 
zaś po 1 kor. dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

1 bezimiennych listów nie uwzględnia.

Czterej zwaśnieni bracia.
W  Kole polskiem siedziały cztery g łó ­

wne stronnictwa: Konserwatyści, ludowcy, 
nacyonaliści i demokraci. Poza nimi był 
Stojałowski ze swoimi pięciu mirmidonami, 
ale ten chętnie samodzielność swoją „w y ­
dzierżawiał® innym braciom.

Braciom tym zalecano zgodę, miłość i 
solidarność na każdym kroku, każdemu 
przypominano biedną ojczyznę, potrzebu­
jącą w s z y s t k i c h  swoich synów i Koło 
polskie było oczywiście klubem braci.

Pojechali bracia do W iednia i zaczęli 
swoją robotę. Jeszcze się dobrze do niej 
nie włożyli, kiedy zobaczyli, że każdy i n a- 
c z e j  do niej się zabiera, a na drugiego 
patrzeć poczyna coraz to bardziej niena- 
wistnem okiem!...

Nacyonaliści chwalili sobie sojusz z N ie m ­
ca  m i, ale ludowcy bratali się z C z e c h a ­
m i  i S ł o w e ń c a m i ,  przysięgając im po­
moc przeciwko Niemcom.

Demokraci chcieli t a n i e g o  m i ę s a, ale 
konserwatyści i ludowcy chcieli, aby w oły 
i świnie były  jak n a j d r o ż s z e !

Mieszczanie pragnęli coś przecie zrobić 
dla u r z ę d n i k ó w ,  wieśniacy przeklinali 
mnogość i drogość urzędniczej rzeszy.

Jedni chcieli u b e z p i e c z e n i a  so-  
c y a l n e g o ,  drudzy uważali je  z a  n a j ­
w i ę k s z ą  k l ę s k ę ,  jaka krajowi grozi.

A  mieli oni wszyscy jeszcze do żądania 
wykonanie d r ó g w o d n y c h ,  potrzebnych 
zdawało się dla wszystkich.

Gdy się tak bracia w  Kole polskiem 
żarli, kłócili i bili, przyszedł rząd i pow ie­
dział : Zostawcie panowie te wszystkie
spory, a głosujcie za tem, czego mnie po­
trzeba. Rząd potrzebuje pieniędzy i rekru­
tów, dajcie mi te pieniądze, pozwólcie, 
abym zaciągnął dług ogromny, a przy tej 
okazyi pogodzicie się wszyscy.

I  bracia zwaśnieni dali wszystko, czego 
chciał od nich rząd, a kiedy już wszystko 
było uchwalone, wówczas rząd —  napę­
dził wszystkich do domu i rozpisał nowe 
wybory.

I znowu słychać, jak bracia nawołują 
się do zgody, miłości i solidarności, a rząd 
czeka na nowych wybrańców ze spoko­
jem, że znowu będzie miał ich wszystkie 
głosy dla siebie, a żadnych dla kraju.

I tylko ojczyzna coraz smutniejsza, że 
ją karmią takiemi staremi kłamstwami.

Na uniwersytecie.
Zaiste trudno zachować spokój, gdy się 

bierze pióro do ręki, by pisać o polityce se­
natu akademickiego. Szereg perfidnych obie­
tnic, szereg przyrzeczeń, szereg złamanych 
słów, — wszystko to wzbudza u uajbardziej 
obiektywnego i „statecznego® widza uczucie 
głębokiej odrazy. Kierownicy intellektualni 
młodzieży uniwersyteckiej odsłonili całe ubó­
stwo ducha swego i całą przewrotność swego 
charakteru...

Wszyscy czytelnicy wszak wiedzą dobrze, 
jak daleko posunęła Bię młodzież postępowa 
w swej akcyi ugodowej. Doszła ona do osta­
tnich możliwych granic w tym kierunku. Na­
wet ostrożna „Reforma® nie mogła się na 
cieszyć. Nawet „Głos narodu® pisał o „upo­
korzeniu® się młodzieży i zaznaczał, iż na­
stąpił „koniec smutnej historyi®. Nawet łami- 
strejki, t. zn. „młodzież narodowa®, zazna­
czała w swym liście otwartym, że młodzież 
postępowa znalazła nareszeie drogę do poro 
zumienia się ze senatem...

Oczywista upokorzenia nie było żadnego, 
lecz istotnie młodzież konsekwentnie prowa 
dziła linię [pokojową, ugodową. Cofano re 
kursa, podpisywano nowe bezmyślne cyro 
grafy, podano prośby o cofnięcie relegacyj 
i t. d.

Co więcej można było zrobić? Czy można 
było jeszcze jaśniej zaznaczyć, jak bardzo na 
sercu młodzieży leży, by mogła znowu przy 
stąpić do nauki.

Lecz panom Czerkawskim (i consortibus) 
było tego mało. Chodziło im nie o interes 
uniwersytetu, nauki, młodzieży. Chodziło nie 
o ten okrzyczany „spokój® na uniwersytecie. 
Ludzie partyi, klerykali lub konserwatyści, 
pragnęli zabić s p o ł e c z n ą  treść protestów 
młodzieży; chcieli ją zgnieść, poniżyć; wy­
rwać od niej „dekłaracyę®, że młodzież wy­
rzeka się swych czynów, zaprzecza celowości 
■wego proteBtu.

Prowadzili konsekwentnie swą machiawel- 
ską politykę ci maleńcy Thiers’owie uniwer­
syteccy I najboleśniejsza, że wciągnęli do 
swej polityki takich ludzi, jak powszechnie 
poważany rektor Witkowski.

Złamano bez namysłu wszystkie słowa i 
przyrzeczenia. Gdy deputacya akademicka 
była u rektora, informując się, czy „consilia 
abeundi® będą mieć skutki maferyalne w for 
mie pozbawienia stypendyów i uwolnienia od 
czesnego, jego magnifieeneya oświadczył: 
„Bądźcie spokojni, panowie: do kieszeni wa 
szej sięgać nie będziemy®.

Młodzież się uspokoiła, sądząc, że słowo 
rektorskie coś znaczy. Przypomniała sobie, 
jak to na jednym z wieców (podczas wykładu 
Zimmermanna) oświadczył rektor: „Nigdy
nie kłamię®. Przypomniawszy to sobie, uspo­
koiła się lekkomyślna i zapomniała o zbie­
raniu dalszych składek na fundusz stypen- 
dyalny i na czesne dla ofiar polityki sena­
ckiej.

Powtarzamy — lekkomyślnie sądziła, że 
słowo rektorskie ma jakieś znaczenie.

Musiała się rozczarować gorzko!
Albowiem pewnego dnia z przerażeniem 

dostrzegła ogłoszenie senatu, źe kto z uwol­
nionych od czesnego a skazanych na naganę 
(z „consilium abeundi®), nie zapłaci czesnego 
do 5 kwietnia, ten straci półrocze. Zarazem 
wstrzymano wydawanie stypendyów.

Mało tego! Postarano się przy tej sposo­
bności zarobić coś na tem politycznie kosztem 
chociażby ponownego zaognienia stosunków 
z młodzieżą, obiecując uwołnienie od cze­
snego za półrocze zimowe k a ż d e m u ,  k t o  
p i s e m n i e  o ś w i a d c z y ,  i ż  u d z i a ł u  w 
s t r e j k u  n i e  b r a ł !

Rozgoryczenie wśród młodzieży niebywałe. 
Poco była cała ugodowa polityka komitetu, 
poco ow»»T«ra cheć nrzvwrócenia norm alko'' 
biegu pracy, poco próby wszelakie stworzenia 
pewnego „modus vivendi® z senatem, jeśli 
senatowi nie zależy na dobrych stosunkach 
z młodzieżą? Jeśli on ma na widoku swoje 
własne, małostkowe cele, piętrząc jedną pro-  
w o k a c y ę  na drugą. Wprowadzał podstę­
pnie w  błąd oburzoną opinię, udawał dobre 
chęci... Na oku zaś miał nowe szykany.

Groźny nastrój znowu się budzi na uni­
wersytecie.

Szykany tymczasem posuwają się wciąż 
dalej.

P. Kiecki, dziekan medycyny, zapowiada 
skompromitowanym®, iż napróżno podają 

się o uwolnienie od czesnego.
P. Wróblewski, dziekan prawa, po ojcow- 

Bku radzi, aby na podania zaznaczyć, źe pe­
tent nie brał czynnego udziału w rozruchach. 
To bowiem znacznie ułatwi przychylne za­

łatwienie podania*.
I t. d. i t. d.
I nie rozumieją ci panowie, jaką głęboką 

przepaść kopią pomiędzy sobą a młodzieżą. 
Nie rozumieją, jak szybko rośnie i konsoli­
duje się obóz postępowy w odpowiedzi na 
tę ohydną politykę. Nie rozumieją tego lub 
jest to dla nich, rzekomych kierowników mło­
dzieży, obojętne...

Pozatem idzie swym trybem śledztwo są­
dowe. Pozatem ukończono świeżo śledztwo 
dyscyplinarne. Wszystko — przeciw jednej 
i tej samej grapie młodzieży-

Wyniki dyscyplinarki trzyma się w taje­
mnicy pod k ł a m l i w y m  pretekstem —  iż 
ogłoszenie wyniku utrudni oskarżonym sytua- 
cyę na sądzie.

A  robi się to wszystko, licząc na wyczer­
panie młodzieży; licząc, że młodzież nie ze­
chce znowu chwycić się energicznych środ­
ków; że po dłuższej przerwie pragnie pracy 
naukowej.

Co tu więcej podziwiać w tem ciągłem ba­
braniu się senatu w starych sprawach? Czy 
nieżyczliwość względem młodzieży, czy per 
fidyę, czy niezrozumienie interesów nauki, 
czy niezrozumienie nawet własnego interesu?

Młodzież po strejku poszła do Kanossy! • 
krzyczy nieliczna prasa, broniąca „durefa diek 
und diian* senackiej polityki. Jeśli tak — 
odpowiemy — w takim razie j e d y n ą  w ł a 
ś c i w ą  p o l i t y k ą  senatu by było natych­
miastowe zakończenie wszystkich spraw, z wią 
zanych z Zimmarrnaniadą! Przeciąć odrszu 
nić, skończyć wszystko i przywrócić status 
quo (przedsimmermannowskie).

A  senat? Z lubością się babrze i dłubie 
w starych i nowych dyscyplinarkach, sądach, 
szykanach, deklaracyach. I rośnie głucha nie 
nawiść w szerokich kołach młodzieży do tych

  ___________
mólem zjedzonych starych scholastyków i kle
rykałów, nie rozumiejących prostoty ducha 
młodzieży, jej aspiracyj i —  uczciwości...

A  na gruncie, t a k  starannie przez senat 
uprawianym, wyrośnie niegdyś —  wcześniej 
czy później — jadowite drzewo zawziętej 
nieufności i pogardy dla ludzi, którzy niczego 
nie zapomnieli, ale niczego się nie nauczyli. 
Zakwitnie i wyda owoc trujący. Oby nie 
przyszło go zakosztować tym nieszczęśliwym 
politykom senackim...

Społeczeństwo zaś widzi teraz, że senat 
gra już w karty otwarte. Pogląd na tę ohy­
dną a szkodliwą grę urobi sobie społeczeń­
stwo z łatwością. Obowiązkiem więc jego bę­
dzie z całych sił poprzeć młodzież.

Przedewszystkiem zaś —  m a t e r y a 1 n i e. 
5 kwietnia upływa termin. Komitet strejkowy 
naturalnie wydał dyrektywę — nie składać 
żądanych przez senat oświadczeń. To też za­
skoczeni tym niesłychanym krokiem senatu 
będą musieli zapłacić czesne. Komitet zaś 
pieniędzy ma bardzo mało. "g|§

Obowiązkiem tedy społeczeństwa jest spie­
szyć z pomocą materyalną i odeprzeć tę pró­
bę w y m u s z e n i a  deklaracyi ideowej za 
pomocą zamachu na kieszeń niezamożnych 
słuchaczy.

Ex-poseł W iącek  przed sądem.
(Telegramy „Naprzodu*).

Tarnobrzeg, 3 kwietnia.
Dziś przed sędzią Stuhrem rozpoczął się 

ciąg dalszy rozprawy Więcka przeciw Moj­
żeszowi Kanarkowi, odroczonej 14 marca.

Oskarżony p. K a n a r e k  stanął na roz­
prawie osobiście ze swym obrońcą adw. drem 
H e s k i m .

W i ą c e k  zjawił się ze swym adwokatem
óretn a a i u «  i Ł C Ł * ^ .

F i d l e r ,  który także zaskarżył p. Ka­
narka, n ie  z j a w i ł  s i ę  na r o z p r a w i e .

Sędzia p. S t u h r postanowił skargi Wiącka 
i Fidlera łącznie traktować.

Osk. K a n a r e k  odnośnie do skargi Fi­
dlera podtrzymuje zarzuty, jakie podniósł 
przeciw Fidlerowi na wiecu i powołuje się 
na list Fidlera do szynkarzy Goligera i Wie- 
nera.

Dr H e s k i  przedkłada następujący dowód 
prawdy:

Ponieważ na poprzedniej rozprawie zaprze­
czono autentyczności zacytowanych przeże­
ranie listów p. Wiącka, przeto przedkładam 
te listy w oryginale, proszę o załączenie ich 
do protokołów i ewentualnie przesłuchanie 
rzeczoznawców, że listy te pochodzą w cało 
ści z ręki p. Wiącka.

N a jw a ż n ie js z a  rz e c z  — p a re e la c y e
z  ż y d a m i. „j s $

Z listu Wiąeka, pisanego do drugiego po­
sła chłopskiego, wynika, że Wiącek planuje 
celem zdobycia majątku w i e l k ą  a k c y ę  
p a r c e l a c y j n ą  i t o  do  s p ó ł k i  z ż y ­
da mi ,  a w szczególności do spółki z żydem 
Kornem, który obiecuje, że: „on da panu 
posłowi pieniędzy na kupienie całego dworu 
i tych innych dworów i z panem się zgodzi 
na połowę zysków, a mówił, że będzie czy­
sty zysk z tego dworu 60.000 złr.® Dalej 
powiedział, że „jak tylko będzie pan poseł 
sobie życzył, to on na wszystko przystanie, 
byle mógł mieć jaki taki zarobek, aby mu 
pan poseł pozwolił. Nad tą kwestyą dłużej 
sięrozpiszę, bo to  d la  n a s  n a j w a ż n i e j ­
s z a  r z e c z  na p r z y s z ł o ś ć ® .

Ta „najważniejsza rzecz na przyszłość®, że 
żyd Kom ofiaruje posłowi bez najmniejszego 
wkładu kapitału i bez najmniejszego ryzyka 
połowę czystego zysku, ma być wedle listu 
p. Wiąeka uro^e- zyśc i e  i n a r o d o w o  u- 
ś w i ę c o n a ,  a mianowicie w dniu 3 maja przez 
założenie księgi pamiątkowej, poświęcenie 
i t. d.

K o rz y s ta ć  t r z e b a  ze  s t ra c h u  ż y d ó w .
Jako argument podaje p. Wiącek, że „ ż y  

d z i  t e r a z  b a r d z o  s i ę  b o j ą  i s p o  
k o r n i e l i ,  z w ł a s z c z a  Ko r n ,  l u d  jest 
niewdzięczny i nie wynagrodzi, może go po 
tem ktoś rozkołysze w inną stronę, nie mogę 
ręczyć na powtórny wybór®.

T e o ry a  o  n a jp o d le j szych  ś ro d k a c h  
w z b o g a c e n ia  s ię .

„Jeżeli żydzi, stańczyki nawet księża uży­
wają wszelkieh, i to n a j p o d l e j  s z y c h  
ś r o d k ó w  do zdobycia majątku i pieniędzy: 
a przez to wpływu na politykę i swą oświatę.

t o ż  m y  t y s i ą c  r a z y  p o w i n n i ś m y  t o  
r ob i ć®.

Jest więc w tym liście rozwinięta teorya 
p. Wiącka, że p o s ł o w i e  c h ł o p s c y  p o ­
w i n n i  u ż y w a ć  t a k  sa mo ,  a n a w e t  
t y s i ą c  r a z y w i ę c e j ,  n a j p o d l e j s z y c h  
ś r o d k ó w  do  z d o b y c i a  m a j ą t k u  i 
p i e n i ę d z y .  Proces niniejszy ma wykazać, 
czy p.JWiąeek od teoryi tej, głoszonej przed 
laty, odstąpił.

List ten wprowadzam na dowód sprze­
czności między antysemickiemi zasadami, 
głoszonemi przez p. Wiącka publicznie, a 
jego prywatnymi interesami, których hasłem 
jest robić interesa z żydami, którzy „bardzo 
się boją i spokornieli®. Ta sprzeczność wy- 
tłómaczy, dlaczego p. Wiącek pisał artykuły 
przeciw szynkarzom, którzy się tego „bar­
dzo bali®, a potem jadał na koszt szynkarzy 
żydowskich w koszernych reBtauracyach, ro­
biąc z nimi bardzo niekoszerne interesa.

D łu g i  p . W ią c k a .
Dalej dowodzę listami tymi dwoma rzecz * 

bardzo ważną w procesie, a mianowicie, że 
p. Wiącek od szeregu lat już jest w bardzo 
smutnych stosunkach majątkowych, że on 
potrzebuje sam dużo pieniędzy dla siebie, 
podobnie jak i Paduch i że nie jest prawdą, 
by jako bogaty człowiek występował tylko 
jako życzliwy protektor Paducha, który dla 
siebie niczego nie potrzebował, bo jest bar­
dzo bogaty. P. Wiącek już dawno powinien 
był się wycofać z polityki z powodu długów. 
W  liście, który przedkładam, czytamy: „ G d y  
s i ę  z d ł u g ó w  w y r a t u j ę ,  to będę zapa­
lenie bronił lud, i n a c z e j  t o  w y j a d ę  z 
kra j u®.  „To ratowanie się z długów® trwa 
po dziś dzień i jest wytłómaczeniem postę­
powania p. Wiącka w sprawie koncesyj szyn­
karskich. W drugim liście, którego oryginał 
przedkładam, a który jest pisany do posła

piBze Wiące1r */* r' ,*.ri  norato- wama bytu  ---- . więc bic
ków nie będzie i dlatego pojechał „szukać 
dalej jakiego losu®. Pisze w tym liście: „Ja 
znalazłem miejsce w jednym dworze, gdzie 
mam ludzi sprowadzić i tam osiąść raz na 
zawsze, oho, już moja polityka przepadła*. 
Kum mając przykład ze mnie, niech się 

trzyma co sił materyalnie®. Te kłopoty ma- 
teryalne i chęć zrobienia majątku celem spła­
cenia długów są wystarczającym dowodem 
do zbicia argumentu, że Wiącek chciał ra­
tować nie siebie, lecz zrujnowanego kolegę 
Paducha.

R o k  w o fn y  k r z y ż o w e j.
Planu zrobienia pieniędzy przy pomocy 

żydów nie porzucił Wiącek nawet w roku 
1910, mimo to że właśnie w  tym roku stron­
nictwo jego, przy jego czynnej pomocy, wstą­
piło stanowczo na drogę propagandy anty­
semickiej, którą wreszcie w czerwcu uwień­
czyło połączenie się z posłami chrześcijań­
sko-społecznymi ks. Stojałowskim, ks. Hanu- 
siakiem, Stohandlem i innymi. Ofiaruję do­
wód na ten fakt dlatego, bo jest p o d w ó j ­
n i e  h a ń b i ą c e m  i g o r s z ą c e m ,  że wła­
śnie w  tym roku, w którym stronnictwo p. 
Wiącka uznało za wskazane wzmocnić akcyę 
antysemicką, on, Wiącek, człowiek, który z 
okazyi dymisyi gabinetH był autorem pło­
miennego manifestu do wyborców w obronie 
moralności publicznej (drugi manifest równie 
płomienny napisał i opatrzył swym podpisem 
p. Fidler), źe on, Wiącek, autor kilkunastu 
krwawych artykułów przeciw szynkarzom, 
właśnie w tym roku wzmocnił swe przyja­
zne stosunki do żydów, z którymi w domu 
się kochał, a „pod lipami® nie chciał ich 
znać.

W  tym właśnie roku 1910 użyło stronni­
ctwo narodowo-demokratyczne wszystkich 
środków, aby za pomocą swego organu 
„Ojczyzna® poprzeć walkę przeciw żydom i 
karczmarzom i podburzyć chłopów.

H y m n  w s z e c h p o ls k i p rz e c iw  ż y d o w s k im
k o n c e s y o m .

P o e t a  partyjny Ferdynand Kuraś pigał 
nastrojowe hymny, sławiące tę wojnę. W  nu­
merze 20 „Ojczyzny® nazwał ten poeta tę 
wojnę „ Ś w i ę t ą  k r z y ż o w ą  w o j n ą ®  i 
wołał:
Zatem wszyscy dbający o byt swój spokojny. 
Niechaj staną do świętej tej krzyżowej wojny.
Precz z karczmą. Kto w wytrwałej walce ją zwy-

Dzieje obok największych postawią go męży/' 

Widocznie p. Wiącek chciał stanąć cbbk
Łvch
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świętą wojnę krzyżową na łamach „Ojczy­
zny", a zajadających kiełbasę koszerną i gę- 
sinę z poganami.

Proszę o odczytanie artykułu p. Wiącka 
w numerze 7 „Ojczyzny* przeciw karczmom, 
aby zrozumieć ohydę postępowania p. Wiącka 
i oburzenie, które musiało ogarnąć p. Ka­
narka wobec tej niesłychanej dwulicowości.

D ro g a  d o  n ie b a .
P. Wiącek pisze: „Bracia, kto jedną kar­

czmę zniszczy, ten p ó j d z i e  w p r o s t  do 
n i e b a  po śmierci*... „Niech się karczmy 
zapadną, nawet niech po nich doły śmier­
dzące zostaną"... „Precz z karczmami, jak 
karezmy usuniemy, Pan Bóg da nam odro­
dzenie i błogosławieństwo*...

Dalej opowiada p. Wiącek w tym artykule, 
że w jakiejś parafii chłopi znieśli 5 karczem 
i postawili na tem miejscu f i g u r y  M a t k i  
B o s k i e j .  Stronnictwo narodowo demokra­
tyczne w tym właśnie roku „wojny krzyżo­
wej* dzięki nieszczerym deklamacyom Wią 
cka i innych angażowało się tak daleko w 
kierunku antysemickim, że na wszystko pa­
trzało tylko przez szkła walki z żydami. —

D la c z e g o  B a t ta g l ia  p o s z e d ł?
I tak, gdy w tymże roku ustąpił ze stron 

nictwa bar. Roger Battalia, ogłoszono w „Oj 
czyżnie* na str. 795 następujący komunikat: 
„Chwała Bogu t&fc jest u wszeehpolaków, bo 
jak B a t t a g l i a  z a c z ą ł  z a  ż y d a m i  
t r z y m a ć ,  a nie za ogólaem szczęściem na 
rodowem, to zaraz powiedzieliśmy mu „fora 
ze dwora* (przypisek redakcyi)*. Ten ofi- 
cyalny więc komunikat redakcyi konstatuje, 
że stronnictwo pozbywało się nawet posłów, 
aby akcyi antysemickiej p. Wiącka dać au 
reolę. Zrozumie każdy, jak oburzającem w 
tem oświetleniu musi być postępowanie p. 
Wiącka i jak należy traktować dowody, które 
wykazują konszachty Wiącka z żydami. Wre­
szcie w dniu 29 czerwca 1910 osiągnęło 
stronnictwo narodowo-demokratyczne cel swej 
całej akcyi, od dawna zamierzony, gdyż u 
dało mu się połączyć na zjeździe w Rzeszo­
wie dnia 29 czerwca 1910 ze stronnictwem 
chrześcijańsko- soeyalmem tak zwanych „sto 
jałowszczyków*. Czytamy o tem na str. 478 
w „Ojczyźnie*. Na zjeździe tym w Rzeszo­
wie był głównym referentem prof. dr Stani 
sław G r a b s k i ,  reprezentant stronnictwa 
wszechpolskiego, który uroczyście zapewnił: 
„Sojuszu z księdzem Stojałowskim chcemy 
dochować święcie i uczciwie*. Na zjeździe 
tym uchwalono rezolucyę partyjną w spra 
wie rozdawnictwa koncesyj szynkarskich.. 
Stronnictwo narodowo demokratyczne zacze­
piało wówczas rząd głównie z tego powodu,
Że rzart .Hnine a! o. emigracvi ~
cy-ao wTsklcn z kraju, nie podzielał stanowi­
ska „Ojczyzny*. To też „Ojczyzna* w  tym 
samym numerze, w którym wzywa do „świę 
tej krzyżowej wojny*, wskazuje na związek 
między nędzą chłopów, wypływającą z pijań­
stwa, a e m i g r a c y ą  c h ł o p ó w .  Czytamy 
na str. 345 „Ojczyzny* następujące słowa: 
„A  to, że stokroć więkBza rzesza ludu pol­
skiego katolickiego tuła się po Saksach i 
innych Brazyliach, to go (rządu) nic nie ob 
chodzi*.

W tym względzie dla oświetlenia tematu 
dowodowego, że p. Wiącek pozornie zgadza­
jąc się na poglądy swego stronnictwa w spra 
wach szynków i w sprawie emigracyi, tych 
dwóch bolączek naBzego życia, zajmuje w 
praktyce zupełnie inne, egoistyczne stanowi 
sko, przedkładam poufny list p. Wiącka, któ 
ry jest jak i poprzednie dwa listy s t r  a 
s z n y m  a k t e m  o s k a r ż e n i a  przeciw 
etyce tych, którzy naszych chłopów wycho­
wują i do polityki wprowadzają.

R e w o lu c y o n is ta  o  e m ig ra c y i.
W  liście tym pisze p. Wiącek: „ W o ł a m ,  

p r o s z ę  B o g a  o r e w o l u c y ę ,  bo  po ­
t r z e b n a  aż  s t r a c h * .  Następnie wypisuje 
p. Wiącek, len krwawy rewolucyonista, pou 
fne zwierzenia do swego kolegi, pisze, że w 
powiecie tarnobrzeskim o b s z a r n i c y  p ł a  
cą  po  20 ct. d z i e n n i e  ludowi, a biuro 
pracy w Mielcu nie puszcza ludzi na emi 
gracyę, bo chcą, ażeby te płace głodowe zo 
stały utrzymane. Wedle listu, rządzi tem biu­
rem hr. T a r n o w s k i  i ad w. dr  S u r o ­
w i e c k i ,  oraz dwu innych, „a Wiącek się 
zawsze kłóci z nimi, oni rządzą, Wiącek się 
złości*. Z listu dowiadujemy się, iż „rewo­
lucyonista* Wiącek wie dobrze, jak temu za­
radzić i wie np., że w mieleckim powiecie 
jest wolność emigracyi, gdyż „gadali, że tam 
jest blisko starosty na karku mały Krempa 
co dusi każdego*. Zdawałoby się, że ten re 
wolucyonista, który chee zniesienia 20 cen­
towych płac głodowych i usunięcia szykan 
emigracyjnych, użyje właśnie pomocy Krempy, 
aby temu zaradzić. Otóż tu właśnie wycho­
dzi na wierzch cała etyka p. Wiącka; z je­
dnej strony rozkwiianie się nad nędzą i emi­
gracyą, a z drugiej Btrony egoistyczne roz­
ważanie własnych interesów.

N ie  b ro n ie  c h ło p ó w !  N ie c h  c ie r p ią !
I dlatego odważa się p. Wiącek pisać w 

liście tym do posła Krempy odnośnie do tych 
szykan emigracyjnych i niskich płac: „U  nas 
źle, aie proszę Bprawy tej n ie  b r o n i ć ,  
niech dobrze odcierpią, bo na to zasługują, 
zawsze idą ręka w rękę z hrabią... Jak hra­
bia umrze kiedyś, to jego kobyłę na posła 
wybiorą z uczucia*. Że więc szanse wybor­
cze p. Wiącka źle stoją, dlatego niech chłopi 
dalej cierpią, niech biorą 20 centów dziennie, 
nie trzeba nic robić, w y s t a r c z y ,  j a k p .  
W i ą c e k  d a l e j  s i ę  b ę d z i e  k ł ó c i ł  z p .  
S u r o w i e c k i m .  I to pisze p. Wiącek w li­
ście, w którym na wstępie Boga prosi o re­
wolucyę, bo potrzebna aż strach, a w innem 
miejscu chwali się, że pragnie: „poratowaw­
szy trochę byt, bić, ale to bić s t a ń c z y ­
k ó w  na  ś mi e r ć * .

N a c ią g a ć  h ra b ie g o  p r z y  w y b o ra c h .
Jak to „ratowanie bytu* ma wyglądać, 

dowiadujemy się z listu posła Wiącka do 
chłopa Osowskiego, w którym radzi mu, 
aby postawił swoją kontrkandydatutę prze 
eiw hr. Tarnowskiemu i śe w tedy: „Tarnow­
ski do Ciebie pojedzie i Starosta, naciągnij 
ich porządnie*. W ten sposób Osowski, który 
jak mu Wiącek pisze, w razie wyboru bę­
dzie miał całymi rekami posiedzenia po 10 
z!r. dziennie, „jeszcze siebie z biedy wyra­
tujesz i mnie pomożesz*. Listy te są tak wa­
żnymi dokumentami moralności publicznej, 
że n a l e ż a ł o b y  j e  w i n t e r e s i e  p u b l i ­
c z n y m  r o z l e p i ć  a f i s z a m i  po  c a ł y m  
k r a j u ,  by wiedziano, do jakich myśli po­
budza takich rawolucyonśstów jak Wiącek 
płaca 20 centowa chłopów, ich krwawe łzy 
na emigracyi, szacherki wyborcze hrabiów 
i interesy parcelaeyjne żydów.

Załączam wszystkie te oryginalne listy do 
protokołu sądowego.

N a le ż y  d o p u ś c ić  d o w o d y !
Gdy więc widzimy jak stronnictwo naro­

dowo demokratyczne chwali się w „Ojczy­
źnie* na str. 679, że zostali „ w y r z u c e n i  
o d  w s z e e h p o l a k ó w  German i Bataglia* 
i gdy następnie na str. 868 czytamy patety­
czny podpis: „Wojciech Wiącek poseł do Ra 
dy Państwa* pod artykułem, w którym de­
klamuje się o moralności publicznej, o po 
słach, którzy na ruinach ojczyzny „porastać 
zaczęli i t. d .* : jeżeli w tym samym nume 
rze czytamy artykuł posła Bartłomieja Fidlera, 
w którym donosząc o dymisyi gabinetu, pi­
sze w imieniu stronnictwa: „co nam przy­
szłość przyniesie, czy § 14 czy rozwiązanie 
izby, dzisiaj nie da się przewidzieć, lecz niech 
się stanie co chce, Koło stoi i gtać będzie
na stanowisku oęh j;o n V  - i -  /  r : -  —  
z wytkniętego celu ; jeżeli widzimy, że ci
dwaj posłowie Wiącek i Fidler w najważniej­
szych chwilach bytu stronnictwa i państwa 
wypowiadają enuncyacye o § 14, o rozwią 
zaniu parlamentu, o moralności posłów itd., 
to każdy musi przyznać, że właśnie co do 
nich dowody wszystkie, choćby najbardziej 
oddalone, które są w stanie wykazać ich ge­
szefty i machinacye, ich „porastanie na rui­
nach*, m u s z ą  b y ć  w t y m  p r o c e s i e  
d o p u s z c z o n e ,  b o p r z e b i e g t e g o p r o  
c e s u  i j e g o w y n i k p o w i n i e n b y ć b u -  
r z ą ,  k t ó r a  o c z y s z c z a  n a p e ł n i o n ą  
z a b ó j c z y m i m i a z m i a t a m i a t m o s f e r ę .

Pod tym właśnie kątem widzenia przystę­
puję do ofiarowania nowych dowodów i cie­
szę się, że p. Fidler przez wniesienie skargi 
dał możność prowadzenia dowodu prawdy 
i prawdopodobieństwa przeciw sobie.

D e f in ic y a  ła p ó w k i .
Zanim te dowody zaofiaruję, muszę wy- 

tłómaczyć, co należy rozumieć przez ła ­
pówkę, daną posłowi. Łapówką jest nie­
tylko kwota pieniężna, oddana na własność, 
lecz są także i mniejsze łapówki, które 
również hańbią biorącego. Jeżeli poseł, 
który w  żaden sposób nie może dostać 
pożyczki, który z powodu długów chce 
wyjechać za granicę, któremu nawet in- 
stytucya kredytowa partyjna z drem Ada­
mem na czele, jak to dziś przez przesłu­
chanie dra Adama wykażemy, odmawia 
kredytu, ponieważ nie ma gwarancyj ma­
jątkowych, to oczywiście danie pożyczki, 
choćby nawet procentowej, przez żydka- 
szynkarza, który chce koncesyi, a nigdy 
w  życiu nikomu ani centa nie pożyczył, 
jest łapówką i to tembardziej poniżającą, 
że ubrano ją  w  pozór sfinansowania przed­
siębiorstwa, do którego zwyczajnie żydów- 
karczmarzy się nie dopuszcza, a mianowi­
cie d o  z a ł o ż e n i a  f a b r y k i  o b r a z ó w  
ś w i ę t y c h .  W łaśnie że łapówka idzie z 
rąk tak niesmacznych i tak zazwyczaj ską­
pych, to właśnie jeszcze bardziej ją obrzy­
dza. Co mógł taki biedny żydek dać po­
słowi, jeżeli nie pożyczkę kilkuset koron, 
o którą się dotąd bezskutecznie starano? 
Paduch nie potrzebował w ięcej na razie, 
jak tylko tych kilkaset koron, które w  da­
nym dniu ofiarował mu jakiś wystraszony

•J167żydek ; żydek ten nie m ógł mu przecież 
ofiarować posady członka rady nadzorczej 
Towarzystwa „Schodnica* (niemożność tę 
dowodzę przesłuchaniem jako świadka p. 
Starzyńskiego, wiceprezydenta Izby po­
słów). Paduch nie m ógł liczyć także na 
jakieś nadzwyczajne wypadki. N ie miał 
żadnej katastrofy kolejowej, jak np. poseł 
narodowo-demokratyczny K r u p k a ,  który 
liczył potem grube tysiące kolei za to, że 
na jakiejś kolei lokalnej go potłukło (świa­
dek by ły  prezes Koła polskiego Głąbiński 
i referent kolei p. W róbel). Musiał więc 
p. Paduch brać co się nadarzyło i kręcić 
„nadobre* razem z p. Dębińskim. Jeżeli 
więc p. Kanarek twierdził, że posłowie 
brali łapówki i wykaże się w jakimś po­
szczególnym wypadku, że była  dana ła­
pówka mniejsza, niż ją  obiecano lub w 
innej formie, to i tak p. Kanarek dowód 
prawdy przeprowadził. Jeżeli p. Kanarek 
wykaże, że nieustraszeni bojowcy narodo- 
wo-demokratyczni brali także w  naturze 
w  f o r m i e  j e d z e n i a  i p i c i a  łapówki, 
to jest to niemniej hańbiące. Chciałbym 
widzieć wyrok sądu, w którym by orzeczo­
no, że pożyczka, dana za pomoc przy kon­
cesyi, nie jest łapówką, lub że nie jest ła­
pówką przyjmowanie poczęstunku. Boję 
się, że w tedyby w  Galicyi namnożyło się 
mnóstwo tych pożyczek i separatki restau- 
racyj koszernych i niekoszernych w ypeł­
n iłyby się wnet gośćmi, którzyby po pra­
w icy i lew icy Kropfów  i W ietschnerów 
„ratowali swój byt*.

Również zaznaczyć należy, że wedle na­
szego kodeksu karnego usiłowanie czynu 
stoi na równi z dokonaniem, a usiłowanie 
nakłonienia na równi z usiłowaniem zwy- 
czajnem. Dalej za sprawcę czynu należy 
uważać w  myśl § 5 u. k. nietylko tego, 
który czyn popełnia, lecz także wszystkich 
współsprawców i pomocników. W edle § 5
u. k. nietylko sam bezpośredni sprawca 
staje się winnym, lecz także każdy, „któ­
ry  przez rozkaz, poradę, nauczanie, po­
chwałę czyn rozmyślnie wywołał, urzą­
dzał wykonanie jego umyślnem dostarcza­
niem środków, usuwaniem {przeszkód lub 
innym jakimbądź sposobem popierał i ku 
temu był pomocny, do pewniejszego speł­
niania onego przykładał się, tudzież ten, 
kto tylko naprzód porozumiał się ze spraw­
cą względem dania mu pomocy i wspar­
cia po spełnieniu czynu albo względem 
udziału w  zysku i korzyści*.

Ten dosłowny cytat § 5 u. k. ma w  myśl 
§ 239 u. k. zastosowanie do wszystkich
innych czynów karygodnych. Dalej stano­
wi s c ; aoo . — n ----u iu . „au /.urouin me
trzeba, ażeby czynu rzeczywiście dokona­
no. Samo już usiłowanie wykonania złego 
uczynku jest zbrodnią, skoro kto w  złej 
myśli przedsięwziął czynność do rzeczyw i­
stego wykonania zbrodni prowadzącą a do­
konanie zbrodni tylko z przyczyny niemo­
cy, nadejście obcej przeszkody lub przy­
padku nie nastąpiło*. Zaś § 9 mówi: „kto 
kogo do zbrodni wzywa, zachęca łub skło­
nić usiłuje, staje się wtedy, gdy działanie 
jego bezskutecznem zostało, winnym usi- 
łowanego skłonienia do tejże zbrodni*.

Gdy więc w  ten sposób już w iem y co to 
jest łapówka i że łapownikiem jest nietyl­
ko ten, który bierze, lecz także ten, który 
zachęca, pomaga, usuwa przeszkody, bez­
skutecznie namówić usiłuje i t. d., mogę 
przystąpić do szczegółowego zaofiarowania 
dowodu prawdy.

Dr H e s k i przedkłada odnośnie do W ią­
cka dowody z listów W iącka do Krempy 
i Ossowskiego, a co do Fidlera wnosi prze­
słuchanie szynkarza G o 1 i g  e r a jako świa­
dka, który poświadczy, że d a ł  F i d l e r o ­
w i  200 K  z a d a t k u  na umówioną sumę 
5000 K  za wyrobienie koncesyi szynkar­
skiej.

Dr S u r o w i e c k i  sprzeciwia się dopu­
szczeniu dowodów przedłożonych przez dra 
Heskiego.

Osk. K a n a r e k  na dowód, że W iącek 
dawał sobie fundować przez żydów, po­
wołuje na świadka k e l n e r a  Berga z re- 
stauracyi hotelu Bellevue we Lwowie.

Dr S u r o w i e c k i  sprzeciwia się dowo­
dom z listów.

Odczytano list posła dra A d a m a ,  dy ­
rektora krajowej kasy zaliczkowej, z oświad­
czeniem, że odmówił W iąckowi i Paducho- 
w i pożyczki na weksel.

Dr S u r o w i e c k i  cytuje jako świadka 
notaryusza Ottmana na okoliczność, że dr 
Adam pożyczki im udzielił.

Odczytano zeznania świadków z poprze­
dniej rozprawy.

Świadkowie C z o p e k  i K o z i o ł  zeznali, 
że w  sobotę przed wiecem na zgromadze­
niu poufnem w  Skowierzynie Kanarek po­
kazywał listy Wiącka, Fidlera i Paducha, 
oraz ich weksle, za które mieli wyrabiać 
koncesye szynkarskie; mówiono o 11 ty ­
siącach koron.

Sprawy partyjne.
Odroczenie demonstracyj austro - włoskich 

przeciw zbrojeniom. Dnia 9 b. b. miała się 
w  Rzym ie odbyć konfereneya reprezentan­
tów partyj socyalistycznych A u s try i, W ę ­
g ier i W łoch, oraz demonstracye w  tych 
krajach przeciw zbrojeniom a za solidar­
nością ludów. Z powodu akcyi wyborczej 
demonstracye te o d r o c z o n o  na czas po 
wyborach.

Czas odnowić prenumeraty!
„Naprzód*

kosztuje 2  K
miesięcznie 
z przesyłką.

KeOftlKA.
Kraków, 3 kwietnia.

W sprawie skandalów rapperswllsklch. w u-
biegłą sobotę zostało zwołane do auli uni­
wersyteckiej zgromadzenie przedstawicieli kra­
kowskich nauki polskiej, różnych instytucyj 
kulturalnych, literatury i prasy. Zgromadze­
nie to, zwołane przez komitet specjalny, mia­
ło zastanowić się nad sposobami zapobieże­
nia dalszym praktykom wandalów, niszczą­
cych dobro narodowe. Po zagajeniu zgroma­
dzenia przez p. A. Szymańskiego, który od­
woływał się do uczuć litości nad obecnymi 
gospodarzami muzeum, przewodnictwo objął 
prof, A. Sokołowski, powołując na sekretarza 
prof. W. Czermaka. Przed rozpoczęciem dys­
kusyi odczytano list jedynego obecnego w 
Krakowie członka rady nadzorczej muzeum 
rapperswilskiego, p. Turskiego, który tłóma- 
czy swą nieobecność tem, że nie może dać 
wyjaśnień co do zarzutów, mających być 
przedmiotem obrad, natomiast prosi uwzglę­
dnić okoliczność, że budżet muzeum wy­
nosi zaledwie 11.500 franków. Iaicyator akeyi 
rapperswilskiej, p. St. Szpotański, odczytuje 
list kontrolera muzeum, pułkownika Z. Mił- 
kowskiego, któremu klika rapperswilska unie­
możliwia wszelkie zachody ratunkowe i który 
gorąco apeluje do 7,ebrania o wysadzenie od 
powiedniej komisyi z rady miejskiej krakow­
skiej w celu zbadania na miejscu zarzu.ów, 
stawianych gospodarzom muzeum. P. Szpo­
tański uzasadnia wniosek, domagający się 
wysłania do Rapperswilu komisyj, wybranych 
przez krakowską radę miejską i przez sejm 
majowy. rrzeciwKo temu występuje prof. 
Stroński, zalecając zwrócenie się do rady mu­
zealnej z prośbą o wyjaśnienie zarzutów i 
przedstawienie środków zaradczych, dowo­
dząc przy tem, że p. Rużycki owych komiByj 
poprostu może nie wpuścić do muzeum. P. 
Natanson również pragnął, by zaoszczędzić 
przykrości członkom rady muzealnej, wobec 
czego proponuje zwołanie posiedzenia człon­
ków korespondentów muzeum, którzyby wy­
warli odpowiedni nacisk na radę. Pp. Stroń­
ski i Natanson podkreślali przedewszystkiem, 
że gospodarze muzeum to ludzie „zacni*, 
„uczciwi*, „szanowni* i t. d., więc nie tru­
dno będzie z nimi dojść do ładu. Sprzeciwia­
jąc Bię takiemu stawianiu kwestyi, p. Szpo­
tański wskazał na zupełną jalowość dotych­
czasowych prób zwracania się do rady mu­
zealnej i składał całą winę okropnych o- 
sunków, panujących w Rapperswilu, na cz ju ­
ków krajowych rady: Dmowskiego, Balicki 
i innych. P. Feldman stawia wniosek, .by 
została wydelegowani komisya z członl iw  
akademii umiejętności, zarządu krakowski ago 
muzeum narodowego, lwowskiego muzeum 
im. Lubomirskich i grona konserwatorów i 
aby zwrócić się z prośbą do kilku wybita 
prawników, by ci zbadali stosunki prat ua 
i akt fundacyjny muzeum, biorąc pod uw 0ę 
przeniesienie tego ostatniego do kraju. P. śu- 
piński zabrał głos w Śnieniu młodzieży i bez 
ogródek wskazał na gospodarkę kliki naro- 
dowo-damokratycznej w instytucyach emigra­
cyjnych (przedewszystkiem w „skarbie naro­
dowym*) jako na źródło wszystkich niedo­
magać muzeum rapperswilskiego. Krewcie 
przemówienie p. Supińskiego wywołało i ie- 
zadowolenie prezydyum i części zgromadzo­
nych. P. Sokołowski wyjaśnił, że „skarb na­
rodowy* obecnie nic już nie ma wspólnjgo 
z muzeum rapperswilskiem i że wogóle cziś 
nic nie wiadomo, czy i gdzie jest ten skarb 
(dodajmy od siebie, przekształcony na fun­
dusz wyborczy ugodowców narodowo-demo­
kratycznych w Królestwie). Po dość bezła­
dnej dyskusyi uchwalono wniosek p. Stroń- 
skiego i dezyderat p. Feldmana, aby się zwró­
cić do trzech wybitnych prawników. Ogólne 
wrażenie jest takie, że zgromadzenie sobotnie 
sprawy sanacyi muzeum naprzód nie popchnie 
i że klika rapperswilska w dalszym ciąga 
może sobie spokojnie spać, a p. kustosz — 
strzelać z pistoletu do cennych elzewirów lub

Otwarty w Krakowie 7 o lr h i r |  r l o n ł u c ł u n 7 n u  Leopolda Goldbergera
ulica Grodzka 1.14, II. p. Ł n M d U  U G I I  l j f d I j b l l l J  Ŝop“;
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fabrykować słynne już .laski Kościuszki* czy 
.fa jk i Batorego*.

Komers młodzleiy. W  poniedziałek 3 kwie­
tnia na komersie swoim w hotelu Kleina, 
zwołanym przez komitet atrejkowy na godz. 
7 wieczór, zajmie stanowisko młodzież po­
stępowa w sprawie ostatnich nadużyć Benatu 
akademickiego.

W  tej sprawie wyszła dziś odezwa tegoż 
komitetu, piętnująca perfidyę i oszustwa se­
natu. Zarazem wzywa komitet tych kolegów, 
którzy otrzymali naganę, aby n ie  składali 
wymaganych podań i upokarzających dekla- 
racyj w sprawie uwolnienia od czesnego za 
I półrocze. Komitet oświadcza również, iż 
zrywa wszelkie stosunki z senatem, który się 
postawił poza granicami uczciwości w sto­
sunku swoim do młodzieży...

Wezwanie. Komitet strejkowy młodzieży 
postępowej wzywa postępowe sfery społe­
czeństwa, aby zechciały przyjść z materyalną 
pomocą tym z pośród młodzieży, którzy dzięki 
podstępnej polityce senatu muszą płacić cze­
sne za pierwsze półrocze, gdyż nie zechcą 
składać upokarzających „deklaracyj*, żąda 
nych przez senat, O szczegółach czytelnik 
się dowie z obszernego artykułu w niniej­
szym numerze.

Składki na fundusz atypendyalny przyjmuje 
administracja .Naprzodu*.

Odczyt tow. Daszyńskiego, który się miał 
odbyć staraniem Komisyi oświatowej we 
czwartek lub piątek, został odłożony na 
przyszły tydzień, gdyż prelegent we czwar 
tek jest zajęty, a w piątek odbędzie się kon 
fereacya wszystkich grup zawodowych.

Wobec tego we czwartek odbędzie się sta 
raniem Uniwersytetu Ludowego odczyt K. 
Czapińskiego: .Życie społeczne w średnio­
wieczu* (feudalizm, kościół, cechy i t. d.) 
z licznymi obrazami świetlnymi. Początek 
o godz. 7. Wstęp wolny.

Kandydatura dra Grossa. Stronnictwo nie 
zawisłych żydów odbyło w sobotę 1 b. m. 
zgromadzenie w sali przy ul. Bocheńskiej 
pod przewodnictwem p. Fabiana Himmelblaua. 
Na wniosek posła dra Ignacego Landaua u- 
chwalono jednomyślnie postawić na Kazimie 
rzu ponownie kandydaturę dra Adolfa G r o s s a  
na posła do • parlamentu i usilnie walczyć za 
tą kandydaturą.

Wiadomości z sądu. Prezydent sądu kra­
jowego wyższego ekscelencya H a u s n e r wy­
jechał na kiikunastodniowy urlop, zastępuje 
go w urzędowaniu wiceprezydent S t e b e l -  
ski .  Kierownictwo sądu krajowego karnego 
objął napowrót po dłuższej chorobie radca 
dworu dr P o g o r z e l s k i .  Radcy sądu kra­
jowego wyższego dr Franciszkowi B u j a k o ­
wi ,  byłemu posłowi do Rady pańBtwa, po- 
raczono kierownictwo sądu powiatowego cy­
wilnego.

Kongregacya kupiecka odbyła wczoraj walne 
zgromadzenie, na którem wybrano nowy wy/ 
dział. Starszym kongregacyi w miejsce p. 
Henryka Sc-hwarca wybrany został p. Ludwik 
H a 1 s k i, podstarszym w miejsce p. dra Szar 
skiego p. J. R u d n i c k i ,  podskarbim w miej­
sce p. Wiktora Suskiego p. inż. A d e l m a n ;  
radcami kongregacyi zostali wybrani pp.: 
Schiller, dr Nieć, H. Ripper, Dropiowski, Kar- 
liński, Martin, L. Schwarz, Ślimakowski, Sta­
chowicz i Wierzejski.

Kradzieże. Współpracownika .Nowej Re 
formy* p. Józefa R., zamieszkałego przy ul. 
Wielopole h3 8, okradziono w sobotę wieczór 
z garderoby j itd. Szkoda wynosi 300 K.

W łazier^aeh przy ulicy Zwierzynieckiej 
skradziono g. N. z Suchej kwotę 3000 K.

Kalectwo ;przy pracy. W sobotę wieczór 
przywieziono koleją z Bochni Stefana Grzy- 
bowicza i Józefa Foltyńskiego, którzy przy 
piacy w cegielni Parnaaa doznali złamania 
r- aienia i oparzenia nóg. Odwieziono ich do 
swatała b-^fratrów.

Zgwałcę? 8. Wczoraj wieczorem w Dąbiu 
Kazimierz 'ferenka, 20 lat liczący wyrobnik, 
napadł z n-je wyśledzony mi jeszcze towarzy­
szami na młodocianą, bo 16 lat liczącą dzie 
wczynę, robotnicę, i po długich szamotaniach 
dopuścił się, na niej gwałtu. W zbrodni tej 
pomagali mu przyjaciele, zatykając usta bez 
bronnej dziewczynie. Dąbie, które jest tere 
nem ciągłyąh napadów, od 15 b. m., wzglę­
dnie 1 mają, otrzyma stałą strażnicę poli 
cyjną.

Napad. Feliks Pawłowski, 45 lat liczący 
wyrobnik, gdy wracał onegdaj po wypłacie 
do domu jedną z bocznych uliczek Podgórza, 
został napadnięty i zraniony nożem przez 
niejakiego J. Litwińskiego. Rannego, silnie 
krwawiącego Pawłowskiego opatrzyło pogo­
towie ratunkowe, a napastnikiem zaopieko­
wała się policya.

Niedźwiedź W Parku krakowskim, rozdra­
żniony przez 10 letniego Wójcickiego z Czar­
nej Wsi, wysunął z klatki łapę i bardzo bli­
sko stojącego chłopca tak silnie poranił, że 
ten utracił przytomność. Rany na nodze, aż 
do kości głębokie, opatrzyło pogotowie. Nie­
bezpiecznie pokaleczony Wójcicki leży obe­
cnie w szpitalu Bonifratrów.

— R e p e r tu a r  te a t r u  m ie js k ie g o .
Poniedziałek: .Uroczystość Adonisa* i .Miłość 

żołnierska*.
Wtorek: .Echo* (występ p. Solskiej).
— U n iw e rs y te t  lu d o w y  im .  A . M ic k ie ­

w ic z a  (ul. Szewska 16, I. piętro).
B i u r o  otwarte od godz. 5—8 wieczorem. Czy­

te ln i a  pi sm od godz. 11—1 i od 3—9. B i b l i o ­
teka  od godz. 12—1 i od 5—9.

Nowiny lwowskie.
Zmarł wczoraj wiceprezydent namiestnictwa 

hr. Włodzimierz Łoś ,  który był stale komi­
sarzem rządowym w sejmie.

14-mllionowa pożyczka miasta Lwowa. Na
sobotniem nadzwyczajnem posiedzeniu Rady 
miejskiej uchwalono zaciągnąć pożyczkę 14 
milionów koron, zatwierdzoną już przed 3 
laty przez sejm. Pożyczka będzie zaciągniętą 
w banku przemysłowym, który przedstawił 
ofertę wspólnie z dolno austryackiem Towa­
rzystwem eskontowem po kursie 91.25. Po­
czątkowo miano zamiar zaciągnąć pożyczkę 
w banku francuskim, którego dyrektorem 
jest Andrzej ks. Poniatowski, w ostatniej je 
dnak chwili, tuż przed posiedzeniem Rady, 
zgłosił się w sali obrad dyrektor Szaraki i 
przedstawił ofertę korzystniejszą od francu 
sbiej, wobec czego zapadła powyższa uchwała.

Bank przemysłowy we Lwowie z dolno 
austryckiem Towarzystwem eskontowem w 
Wiednia, filią zakładu kredytowego i domem 
bankowym Sokal i Lilien objął pożyczkę 
Lwowa w sumie 14 milionów koron w gwa­
rantowanych przez kraj zabezpieczonych pa­
pilarnie i wolnych od podatku rentowego 
4%  obligacyaeh.

'& B r a j a .

Konfiskata. Oitatni numer .Szkolnictwa^, 
organu nauczycieli ludowych, wychodzącego 
w Nowym Sączu, został skonfiskowany z po­
wodu artykułu „Konkursowe oszustwa*, w 
którym napiętnowano skandaliczne praktyki, 
uprawiane coraz częściej przez nadawanie 
posad protegowanym benjaminkom z wielką 
szkodą dla zdolnych i zasłużonych nauczy­
cieli.

Morderstwo w Niepołomicach. Wyrobnik 
Kazimierz Trzos z Więcieżowa ad Wola Be- 
towska szedł przez miasto Niepołomice w pią­
tek około godz. 9 wieczorem, wtem nagle 
napadło go bez powodu dwóch wyrobników 
i pobili go tak ciężko, że tenże zmarł w nie­
dzielę. Sprawcy zbrodni uciekli, jeden z nich 
do Prus, a drugi ukrywa się w okolicy przed 
żandarmami.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Wybory do krakowskiej 
Rady miejskiej.

Kraków, 3 kwietnia.
D z is ie js z e  w y b o ry  

odbywają się z kuryi małych domów. K o­
mitet mieszczański stawia następujących 
kandydatów: 1) Bialika, 2) budowniczego 
Czunkę, 3) Drozdowskiego, 4) aptekarza 
Mikuckiego, 5) Schwarza, 6) dra Tillesa, 
którzy napewno zostaną wybrani.

Do godz. 11 głosowało 248 wyborców z 
1119 uprawnionych do głosowania.

J u t r o ,  w e  w to r e k ,
odbędą się w ybory z pozostałych gmin 
włączonych: Dębniki, Zakrzówek, W ar­
szawskie, Łobzów  i Grzegórzki.

W  k u r y i  in te l ig e n c y i
są dwie listy: komitetu demokratycznego 
i związku ekonomicznego urzędników. De­
mokraci kandydują: 1) ks. Caputę, 2) re­
daktora Konopińskiego, 3) Maciołowskiego,
4) Stanisława Nowaka, 5) inżyniera kole­
jow ego Pełza, 6) Sarego, 7) Sołtysika, 8) 
sekretarza kolei dra Twaroga, 9) Uderskie- 
go i 10) sędziego Wielgusa.

Związek ekonomiczny stawia: 1) Igna­
cego Biskupskiego, urzędnika Floryanki,
2) ks. Caputę, 3) prof. Fiericha, 4) oficyała 
pocztowego Halucha, 5) Maciołowskiego, 
6) inżyniera Pełza, 7) radcę sądowego Po­
piela, 8) Sarego, 9) dyrektora szkoły w y­
działowej Szulca, 10) urzędnika kolejowe­
go Tabaczyńskiego.

W ybory  z koła inteligencyi odbędą się 
w  środę.

TELEGRAMY
z dnia 3 kwietnia.

Narady wojskowe.
Budapeszt. Przybył tu arcyksiążę Eugeniusz, 

by wziąć udział w obradach wojskowych, 
które się dziś rozpoczynają i potrwają 3 dni.

Nowy minister marynarki w Rosyi.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Asystent mi­

nistra marynarki, wiceadmirał Grigorowicz, 
został zamianowany ministrem marynarki.

Strejk portowy we Francyi.
Paryż. Dzienniki donoszą, że narodowy 

związek robotników portowych we Francyi 
w  nocy wydał odezwę, wzywającą robotni 
ków portowych i dokowych wszystkich ka- 
tegoryj, by od dziś zastrejkowali w portach 
kanału i oceanu Atlantyckiego, ponieważ 
właściciele okrętów zamierzają zniszczyć or- 
ganizacyę robotników portowych.

Dymisya gabinetu w Hiszpanii.
Madryt. Gabinet postanowił podać się do 

dymisyi.
Sytuacya gabinetu stała się bardzo tru­

dną z powodu stanowiska jego w  Izbie 
podczas dyskusyi n a d  p r o c e s e m  F e r -  
r e r a .  Sfery wojskowe nie taiły niezado­
wolenia, że prezydent gabinetu nie odparł 
dość energicznie ataków republikanów na 
sądy wojskowe.

Madryt. W  Izbie deputowanych odczytał 
onegdaj sekretarz prezydyum zawiadomie­
nie o dymisyi gabinetu, poczem Izba od­
roczyła się.

Madryt. Niezadowolenie w  kołach woj 
skowycb ustało. Canalejas gotów jest po­
dobno przyjąć misyę utworzenia nowego 
gabinetu, ale pod warunkiem, że teka w oj­
ny przejdzie w  inne ręce i że teraźniejszy 
generał-kapitan Madrytu ustąpi ze stano­
wiska.

Madryt. Król pow ierzył Canalejasowi u- 
tworzenie gabinetu i wyrażając mu swoje 
zaufanie, upoważnił go do prowadzenia 
dotychczasowej polityki i do przedsięwzię­
cia w  gabinecie zmian, jakie uzna za sto­
sowne.

Stracenia mordercy Schllchtinga.
Konstantynopol. Morderca podpułkownika 

Schlichtinga na mocy prawa doraźnego 
został w  sobotę rano rozstrzelany.

O straceniu donoszą, że egzekucyi do­
konało pięciu żołnierzy z pułku Schlich­
tinga w  obecności całego pułku. Przed 
wykonaniem wyroku zapytali się go in­
struktorzy niemieccy oficerowie, czy czy­
nu żałuje, ale morderca zaprzeczył. Sułtan 
odrzucił prośbę wdowy po Schlichtingn o 
ułaskawienie.

Powstania w prowincyach tureckich.
Konstantynopol. W ali Skutari donosi, że 

w  onegdajszej bitwie tureckie wojska stra­
ciły 3 zabitych i 3 rannych. Straty po­
wstańców by ły  wielkie. W kroczenie woj­
ska do Tuzi oczekiwane jest lada chwila.

Konstantynopol. Naczelny komendant Je­
menu donosi, że wojska dały odsiecz Zem- 
marowi.

Powstanie w Meksyku.
Meksyk. Prezydent Diaz przesłał kongreso­

wi orędzie, w którem poleca szereg żądanych 
przez powstańców reform do przyjęcia. Opi­
nia co do orędzia jest podzielona. Niektórzy 
uważają je za niejasne i niewchodzące w 
szczegóły, tak, że nie mogłoby rewolucjoni­
stów zadowolić.

Akcya pokojowa w Ameryce.
Nowy Jork. Zgromadzenie, zwołane przez 

klub prasy, w  którem wzięli udział przed­
stawiciele towarzystw pokojowych, repre­
zentanci handlu i finansów, jakoteż ducho­
wnych, wybrało komitet z 300 członków, 
który ma urządzić możliwie szybko w  ca­
łym  kraju zgromadzenia na rzecz projek­
towanego przez prezydenta Tafta sądu 
rozjemczego, specyalnie zaś rozwinąć pro­
pagandę za propozycyą co do traktatu an- 
gielsko-amerykańskiego.

Przsglgd społeczny,
Z ruchu robotników młodocianych. Nieawy- 

kiyeh gości mieściła w ubiegłą niedzielę sala 
Związku stow. robotniczych w Krakowie. Za 
pełnie niespodzianie zjawiła się na zebraniu 
robotników młodocianych, przez naszą crga- 
nizacyę swołanem, organizacya klerykalna 
tych robotnikó w in corpore. Na zgromadzenia 
tem, które w ostatniej chwili musiało być 
przeniesione z sali Kasy chorych do sali 
Związku, było stosunkowo mało robotników 
naszych, co robiło klerykalnych śmielszymi 
w wystąpieniach.

Po referacie tow. Mężyńskiego, traktują 
cym sprawę organizacyi, podniósł się jeden 
z robotników zorganizowanych w klerykalnej 
organizacyi i nie uwzględniając wcale przed 
miotu w referacie poruszonego, wygłosił kró­
tkie przemówienie, którego główną treścią 
były wycieczki przeciw socyalistom.

Nie będziemy na tem miejscu tych zarzu­
tów bliżej omawiać. Były one bowiem tego 
rodzaju, że nadawałyby się prędzej do ja­
kiego antysocjalistycznego klerykalnego ‘p i­
semka, niż do dyskuByi rzeczowej.

Zadowoleni jednak tem swojem wystąpie­
niem, zaczęli prowodyrzy klerykalnych robo­
tników nakłaniać awych zwolenników do opu­
szczenia sali. Z trądem udało się referentowi 
i przewodniczącemu tow. Feleksemu wytłó- 
maczyć im, że należy wysłuchać i odpowie­
dzi na poczynione zarzuty.

Mimo sprzeciwa klerykalnych prowodyrów 
wszyscy na sali zostali i spokojnie odpowie­
dzi referenta wysłuchali do końca.

Po tem przemówieniu przewodniczący zgro­
madzenie zamknął, gdyż nikt do głosu się 
nie zapisał, a pora i tak była spóźnioną.

Ale tu znowu można było ciekawy moment 
zauważyć.

Oto część robotników klerykalnych chciała 
na sali jeszcze pozostać i tylko z trudem 
udało się wprost siłą prowodyrom klerykal- 
nym wyprowadzić ich ze sali.

Tak się skończył gościnny występ organi­
zacyi klerykalnej robotników młodocianych 
na socyalistycznej arenie. Z pewnością nie ze­
chcą oni go drugi raz powtórzyć. I to zgro­
madzenie przysporzyło tylko naszej organi­
zacyi członków, zaś w szeregi klerykalne tylko 
zamieszanie większe wprowadziło.

Na niedzielę 9 kwietnia zwołuje organiza­
cya nasza znowu zgromadzenie młodocianych. 
Zobaczymy, czy będziemy i na niem mogli 
powitać tych, co ostatnio, gości.

Jesteśmy już na dobrej drodze. Tylko w ię­
kszego poparcia naszych towarzyszów par­
tyjnych, a i w tym kierunku dopniemy celu 
naszego.

Żale górników w okręgu osłrowsko-kar- 
wlńskim. Z Morawskiej Ostrawy donoszą: 
Z powodu licznych zażaleń przedstawicieli 
robotników, wystosowanych do minister­
stwa robót publicznych, przedstawiciele 
przedsiębiorców zażądali szczegółowego 
zbadania stosunków robotniczych we w szy­
stkich kopalniach rewiru ostrawsko-kar- 
wińskiego. Ministerstwo poleciło urzędowi 
górniczemu przeprowadzenie dochodzeń, 
które w  sobotę rozpoczęto w obecności 
przedstawicieli ministerstwa.

Zwycięstwo strajku krawców i krawczyń 
damskich w Wiedniu. Po długiej walce przy­
szło wreszcie dnia 31 z. m. do ugody, na 
mocy której wprowadzono n o w ą  taryfę płac, 
przyczem p o d w y ż s z o n o  minimalną płacę 
dzienną robotnikom o 70 h, a robotnicom
0 10 h. Ugodę tę przyjęto na zgromadzeniu
1 b. m. i strejk zakończono.

l i  stewarzyszeó I zgromadzeó.
* P o s ie d z e n ie  z a rz ą d u  Z w ią z k u  s to w . 

r o b .  w  K r a k o w ie  (Zwierzyniecka 10) z powodu 
nieprzewidzianych przeszkód odbędzie się we w t o ­
rek  4 b. m. o godz. 7 wieczorem, a nie we środę, 
jak było ogłoszone. Sprawy bardzo ważne.

* K o n fe r e n c ja  z a rz ą d ó w  w s z y s tk ic h  
s to w a rz y s z e ń  z a w o d o w y c h  w  K r a k o w ie  
odbędzie się w piątek 7 kwietnia o godz. 7Va wie­
czorem w lokalu Związku stow. rob. (Zwierzynie­
cka 10) w sprawie budowy „Domu robotniczego*. 
Żuławski, Kapellner, Englisch.

* T o w a rz y s z e ! Na wszelkie odczyty i zgro­
madzania partyjno przychodźcie bezwarunkowe 
z ło n a m i,  s io s t r a m i 1 c ó r k a m i!

NADESŁANE.
(*« dział ten redakcya nic odpowiada).

„ W e  w s z y s tk ic h  w y p a d k a c h  e p l le p s y i,
w których stosowałem środek leczniczy Epilepticon 
z apteki „Pod łabędziem* w Frankfurcie nad Me­
nem, uzyskałem korzystne rezultaty* — pisze radca 
sanitarny dr medycny P. „Zwłaszcza w jednym 
ciężkim wypadku, gdzie napady trwały do 6 tygo­
dni i powtarzały się co trzeci łub czwarty 
dzień, przez użycie powyższego środka osiągnąłem 
ten skutek, że napady już od szeregu miesięcy się 
nie powtórzyły!* Do nabycia w aptekach. Skład 
główny w aptece Fortunata Gralewskiego w Kra­
kowie 49, gdzie też otrzymać można darmo prókki 
i broszurę.

Karmiące matki
zyskują przez użycie Scotta  
Emulsyi świeże siły nietylko 
dla siebie, ale także dla dziecka.
Pokarm przybywa i staje się 
pożywniejszy, przez co dziecko 
dostaje kolorów i jest wesołe.
Smak Scotta Emulsyi jest przy­
jemny, a nawet po dłuższem uży­
waniu bierze się ją chętnie.

SCOTTA
EIM U LSY A
istotnie o wiele skuteczniej działa Praw dziw e ty lko  z po- 
aniżeli zwykły tran wątrobiany, S ^ j ^ o z ^  
a setki akuszerek zalecają Scotta w yrobu  Scotta. 
Emulsyę jak najgoręcej. ^

C ena o ry g in a ln e j f la s z k i  2  K  5 0  h ,
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Kancelarya adwokata
Dra Adolfa Metselsa

p rz e n ie s io n ą  z o s ta ła  
do domu przy ulicy Grodzkiej L. 2, II. p.

Wiedeński Bank Związkowy
FILIA W KRAKOWIE -  RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B L. 44. 

SapM allakcylny 130fm Ulonów k o ro n y   ____________ Fundusze rezerw ow e 39dm ilienów  koro  a.

Większe 
kwoty wypłaci 

bez
wfpoiiedzeila.

P rz y  [m n j e w k l  a  ( i K n n ^  c h

4% książeczki wkładkowe.
Mato mtMf ipł»« Inł i wluaid futuzia, Kmin sprzmu nalUi patotf mh. 
Min I wanty, prziluji ilten lł n  iWtj ln|«w I apu. m* M łtm lilM Zfil i
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PIERWSZE KRAKOWSKIE BIURO 1 1 N IT  A
1 DLA KUPNA I SPRZEDAŻY 1 » U  I I I  I H O

44 Kraków załatwia kupno I sprzedaż majątków ziemskie
lasów, domów, parcel, wszelakich nierucfiomoś 

ul. Czysta 13 jak ruchomości, także sprzedaż I kupno koif

DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze­
n ia c h "  liczymy za każde słowo 

6  h a l. ,  tytuł 20 hal.

Czeladnik tapicerski
znajdzie zatrudnienie w pracowni 
Fr. Karlińskiego, plac Matejki 1. 5.

pszczelny, 
5 kg. puszt

Palacz i pomocnik
obznajomiony z wypalaniem cegły 
w piecu kręgowym znajdzie zajęcie. 
Zgłoszenia z odpisem świadectw 
przyjmuje parowa cegielnia Kraków- 
Grzegórzki.

Wyborny miód
patoka z własnej pasieki 

kg. puszka 6 '30  K. Miód kuracyjny 
lipcowy 5 kg. 7 K. Wyborny miód 
do picia 5 kg. 6 K. Masło stołowe 
codziennie świeże 5 kg. paczka 11 K.

Wysyła za zaliczką 1. M. Farba, 
Podhajce Nr 79.

Rowery używane
K 46, 54, 60. Nowe K 95, sprzedaje 
tylko za gotówkę za nadesł. K 20 
zadatku dom eksportowy Stanisław 
Rundbakin, Wiedeń, III., Weissgar- 

berlande 58/1. Cennik darmo.

Panny sklepowe
obeznane w konfekcyi damskiej, jak 
również uzdolnione panny do szycia 
znajdą zaraz stałe popłatne zajęcie.

W ia d o m o ś ć : K r a k ó w ,  u l.  
F lo r y a ń s k a  10.

Zgłoszenia osobiste od godz. 9—12, 
wskaże dozorca domu.

Z  dniem 1 kwietnia otworzyłem

Nową pracownię 
i Skład kapeluszy
w Krakowie przy ulicy Sławkowskie] 14

(vls a vis Grand Hotelu).
Przyjmuję wszelkie roboty w  za­
kres kapelusznictwa wchodzące, 
o czem zawiadamiam Szanowną 

P. T. Publiczność. 
Polecając się łaskawym wzglę­

dom, kreślę się z szacunkiem
J a n  K u r z y d ło .

ROWER
m arki „B rennabor" z wolnem  
kołem  (freilau fem ) w  bardzo  

dobrym  stanie jest tanio

do sprzedania
Wiadomość w  Administracyi 
„Naprzodu", ul. Filipa 1. 11.

WSZECHŚWIATOWY INSTYTUT 
OBCYCH JĘZYKÓW

T»e BERLITZ SGHOOLS
w Krakowie, ul. św. Jana L . 3 . 1. piętro
podaje do wiadomości P. T. Publi­
czności, iż oprócz osobnych lekcyj, 
które rozpocząć można każdej chwi­
li, w bieżącym miesiącu co tydzień 
rozpoczną się nowe zbiorowe kursa 
języków: angielskiego, francuskiego, 
I niemieckiego, na które zapisać się 

można każdego czasu.

Bryndza karpacka,
Słonina, Smalec! 

kg. bryndzy po K. 1'30, 1'20, —"80 
kg. sera K. 1‘80
kg. szynki wędzonej K. 2'20 
kg. słoniny białej najgrubszej K. 1'72 
kg. „ „ grubej K.1‘66
kg. smalcu czysto wieprzów. K. 1'90 
kg. sadła starego żółtego K. 1‘96 

’rzy większym odbiorze ceny niższe, 
‘oleca i wysyła Leo Kiefer. Kesmark 

(Węgry). _____

NA ŚWIĘTA!

sprzedaję w swoim magazynie 
znanym od kilkunastu lat pod 

firmą:

J. W. GRAJOWER
KRAKÓW — STRADOM L  18

wszelkiego rodzaju

OBUWIE
o czem raczy Szanowna P. T. Pu­
bliczność łaskawie się przekonać.

Kasyerka uzdolniona, z kaucyą

I l o  n  m  na do eksP- sklepowej, władająca 
M  S l l l l l & t  językiem niemieckim,

Uczeń z dobrego domu

znajdą zaraz umieszczenie w Cukierni Lwowskiej
Jana Michalika, Floryańska 45.

Jntro !  Nieodwołalnie dnia 5 kwietnia 1911 ciągnienie

LOTERYI NA OGRZEWALNIE
1500 wygranych rzeczywistej wartości 55.000 Koron.

Wypłata pierwszych trzech głównych wygranych 30.000, 5000, 1000 Koron
nastąpi na żądanie wygrywającego g o tó w k ą  po potrąceniu 10% 

i ustawowego podatku od wygranych.
Losy po 1 K do nabycia we wszystkich trafikach, kolekturach loter., 
kantorach wymiany iw  biurze loteryjnem: W iedeń, I., Goldschmiedg. 8.

Niniejszem zawiadamiam Szanowną P. T. Publiczność, iż z dniem 
dzisiejszym otworzyłem p rz y  P la c u  D o m in ik a ń s k im  Ł . 5 .

Filię Najprzedniejszych Wyrobów Wędlin Koszernych.
Lokal sprzedaży urządziłem według najnowszych wymagań hy- 

gieny i połączyłem go z R E S T A U R A C Y Ą  w której podaję w ka­
żdej porze świeżo i smacznie przyrządzone potrawy. — Polecając się 
nadal łaskawym względom pozostaję z wysokiem poważaniem

MIRSCH GRONNER
BERNARD GRONNER SYN  

F a b ry k a  w ę d lin  k o s z e rn y c h  w  K r a k o w ie .

A m o r
jest najlepszym środkiem do czyszczenia metali.

„SAPOMENTHOL-MATULr
nąjidealniejszy środek przeciw

Sapomenthol jest od 
lat wielu stosowany 
w szpitalach publicz­
nych i domach pry­
watnych, a tysiące le­
karzy uznało ten śro­
dek za doskonały! 
Wystrzegać się bez­
wartościowych fal ­
syf ikatów!  ::

Atakom pedagrycznym, ischias, 
Reumatyzmowi mięśni, 
Reumatyzmowi stawów, 
Nerwobólom i bólom krzyiów, 
Migrenie, kłuciu w bekach, 
Obrzmieniom, poparzeniom
wedle poleceń lekarskich.

„Gdzie inne środki 
terapeutyczne n ie  
odnoszą skutku, tam 
Sapomenthol  jest 
niezbędnym!“— Tak 
orzekl i  najwybit­
niejsi lekarze i pi­
sma lekarskie. ::

Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1'40 i 5 K. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogeryacb! Główny skład wysyłkowy i fabryka: 
E u g . M a tu la  w  R a d o m y ś lu  W ie lk im .  Po nadesłaniu 1-85 K 

wysyła się próbny słoik — opłatnie polecony.

Pierwszorzędne rowery
po niezrównanie tanich cenach. Każdy rower 
je s t wzorem . Długoletnia pisemna gwaranc. 
Dostawa przez nasze austryackie domy 
wysyłkowe zupełnie wolna od cła i opła­

cona do granicy.
Dalej loco Berlin: Najlepsze pneumatyki 
jakoteż wszelkie części składowe rowerów 

pierwszej jakości.
Najtańsze eony. Na żądanie wysyła bezpła- 

 ________ tnie bogato illustrowane katalogi
M u ltl^ z ^ F a h rra d -In d u s tr lo  G. m. b. H. B erlin , S. W. 68 L lndonstrasse 106/19'

A A  A  A

Tylko wprost
z naszej fabryki wysyłane

materye na ubrania
męskie i damskie, najlepszej 
jakości, kupują prywatni po 
najniższych cenach fabryczn.

Odcina się każdą ilość! 
Resztki za bezcen I I I  Zażądać 
próbek. — Pierwsza śląska fa­

bryczna wysyłka sukna 
„ S U D E T IA "  Karnldw (JS- 
gerndorf) Nr. 11. Śląsk austr.

ńr T " r " » ' T  t  v w

Kanarki
h a rc e ń s k le  pięknie 
śpiewające przy świetle 
od 10— 20 K, samiczki 
od 3— 6 K. Do na­
bycia u 

J ó z e fa  C y z e r a ,  
P o d g ó rz e  — u lic a  
K a lw a ry jjs k a .

K A W Y
surowe i palone
w najlepszym gatunku 
i pu najtańszej cenie

poleca

W ojciech Olszewski
w Krakowie, Mały Rynek.

róg  ul. Szpitalne].

Bilety okrętot

Kto się chce uchrol 

od  z a w o d ó w  i strj 

niech ż ą d a  pouczę 

Z o fia

Biesiadecki
Oświęcim.

1000 koron nagrody
dla łysych i nie mających porostu.

Elegancki porost brody i włosów na głowie w 8 
dniach wywołuje Cara balsam na włosy, balsam ten 
przez działanie na cebulki włosów; w  ten sposób na nie 
wpływa, że włosy zaraz zaczynają róść.

Cara jest najlepszym wyrobem nowoczesnej wiedzy 
na tem polu i uznany jako jedyny balsam, wywołujący 
porost brody i włosów na głowie nawet u starców.

Cara balsam używają przeto młodzi i starzy w  ca-
\ \ v i l  }ym świecie- , „

• i47‘ / ' 1 "I Cara pobudza obumarłe cebulki włosowe znowu do
życia po krótkiem użyciu. Ręczy się, że środek ten jest 
nieszkodliwy.

Jeżeli to  n ie  je s t prawdą, w y p ł e c i m y  
lOOO koron w gotówce

każdemu łysem u , gołowąsem u lub rzadkie w ło sy  m ającem u, 
k tó ry  balsamu Cara przez czte ry  tygodn ie  u żyw a ł bezskutecznie.

_  , ____ Jesteśmy jedyną firmą, która swoim odbiorcomOpakowanie dyskretne. daje tego rodzaju gwarancyę.

Cara Haus, Kopenhaga.
Za przesłaną mi paczkę Cara, dziękuję serdecznie. Używam balsam ten od 12 dni z bardzo

dobrym skutkiem, włosy mi więcej nie wypadają, owszem stają się silniejsze i grubsze, a porost
jest silniejszy od czasu użycia Pańskiego balsamu; również i porost brody jest znacznie silniejszy. 
Używałem dotychczas bardzo wiele środków na porost włosów, lecz bezskutecznie, dziękuję więc 
Panu serdecznie za Pański balsam na włosy, polecę go chętnie wszystkim potrzebującym. Dziękując 
raz jeszcze pozostaję z poważaniem ” 0 . V. M. Kopenhaga.

Cara nadaje włosom i brodzie piękny i bujny wygląd i miękkość. Wysyła się do wszystkich 
miejscowości po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do największego w  świecie osobli­
wego handlu.

1 paczka balsamu Cara kosztuje 6 Koron, 2 paczki 10 Koron.

Cara Haus, Kopenhagen V. 323 , Danem ark (Dania).
(Opłata listów 25 hal., kart korespondencyjnych 10 hal.)

Dystylarnia Parowe
Edwarda Urbana
w Krakowie, ni. Wiślna L.1. 
S k ła d  w ó d e k
Likierów, Spirytu­
su, Rumu i Araku. 

Jarzębiak i Jarzębinka.
Koniak francuski

firmy A. C. Meukow & Comp.

i węgierski
firmy Czuba Durozier & Comp.

S
 U czc ie  się na „S a m o u c z k u "  R e u s s n e ra  w  doń* 

p rz e d  s z k o łą ,  w  s z k o le  i  p o  s z k o le , bo

S® m  dfegg d » rw tf*  Ł r  ten stał si§ iuż potrzebnym, pomocO 
i użytecznym dla każdego, bez róże 

wieku i zdolności umysłowych, kto tylko chce nauczyć się £ 
bez pomocy nauczyciela czytać, pisać i rozmawiać: po n le ń r 
c k u ,  f r a n c u s k u ,  a n g ie ls k u , r o s y js k u  i po p o i*  
bardzo łatwo, prędko i gruntownie, a przytem tanim kosz 
Albowiem nie potrzebując płacić za naukę, oszczędza się znac 

sumę pieniędzy, a wydatek, zrobiony na „S a m o u c z e k " ,  zwraca 
z tysiącznym procentem każdemu posiadaczowi tego podręcznika, k 
ma zatem wyższą wartość, niż złoto. Każdy uczeń, z najsłabszem n; 
uzdolnieniem umysłowem, pragnący się uczyć jednego z powyższyc! | 
zyków poza szkołą, albo przygotować się do egzaminu w szkole public: ‘ 
lub do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, a najczęf 
jeszcze po ukończeniu tejże nauki w szkole, ucieka się o pomoc i ratu 
do „S a m o u c z k a " .  Szczególniej zaś, chcąc się nauczyć rozmawiać 
czytać książki w obcym języku, trzeba rozpoczynać na nowo na 
praktyczno-konwersscyjną, przy pomocy „S a m o u c z k a " .  Konwersa 
bowiem stanowi kwintesencyę z nauki języków nowożytnych, a tej 
uczą ani w  szkole, ani prywatnie z innych podręczników. Około 600 .4  

zwolenników metody nauczania Reussnera i przeszło 2 .0 0 0  jego uczn i 
osobistych, dają rękojmię o nadzwyczajne' łatwości, 
czności jego Samouczków, istniejących o d  r .  ■*“  
stosunkowo nizkie, .n. p.: hal. 16, 36, 72 i kor. 
u c z k i"  Reussnera są do nabycia we wszystkich księgarniach. Głó'1 
sprzedaż w księgarni S. A . K rz y ż a n o w s k ie g o  w Krakowie.

 — —— 1 — — — .—— M J
bstawo* w  Knfeowlo, aft. W f *  I ł .  CfeMhm Mb. lM f r
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